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W czasie pobytu na:d morzem w jednej z wiosek naszego 
pobrzeża zobaczyłam dziwny splot piękna z brzydotą, przeja- 
wów samorodnej kultury. z jej brakiem. 1 . 

Wioska jest stara: wspominają. o niej już kroniki XIV w., 
leży wśród pól zbożowych, w odległości kilometra od morza. 
Posiada malownicze, słomą. kryte i mchem porosłe chaty obok 
nowoczesnych murowanych domków, Male ogródeczki od stro:­ 
ny drogi sprawiają wrażenie nabitych · kwiatami bukietów.' lub 
'są jak kosze, wypchane zielonością warzyw, N a szczytach 
niektórych dachów sterczą. drążki, zakończone wyrzniętą z drze­ 
wa ruchomą. rybą, wskazującą kierunek wiatru. 

Wszystko to: domki takie i owakie, i roefalowane doj­ 
rzale pola, pachnące w ciepłe dnie mąką, i ogródki, pełne ro­ 
ślinnego dostatku - i krzaki róż polnych, rosnące dziko 
w środku wioski i wreszcie owa seamotana przez wiatr ryba 
na dachu, symbol, życia, pracy, zabiegów, troski i niepoko­ 
jów . tutejszych mieszkańców znak niemal mistyczny - 
wszy'stko to jeSlt piękne. 

Lecz obok tych uroków: brud i kurz na głównej drodze, 
lepkie i grząskie, nigdy niewysychające błoto na bocznych 
uliczkach i tak charakterystyczne na pierwsze wejrzenie dla 
wiosek w Polsce nie-ład, niechlujstwo, brak formy. Mówię 
narazie tylko o wyglądzie zewnętrznym, o tern, co się .rzuca 

/ 
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w oczy pray pierwszern spojrzeniu: o obliczu otoczenia. Otóż 
oblicze to jest jakby chronicznie nieumyte i nieuczesane. 

v\T życiu mieszkańców uderza nieporadna i nieumiejęma 
pracowitość, działająca .moźe wytrwale, ale sennie; nie c:ziuje 
się tu rytmu, ani tempa, pomimo stałego powtarzania si:ę i ~yo­ 
wroni tych samych zajęć dnia. Zarówno w krajobrazie wioski, 
jak i w wyglądzie ludzi· zatarte są linje rysunku, ]ub niema 
kh wcale; plamy barwne, pozbawione ~a.rysu, wsączają się 
w siebie bez odgraniczeń. 

Stąd może tak dobrze wypoczywać wśród tej nieobowią­ 
rojącej beaksetałtności, gdy już pr.estaną kłuć w oczy gęste 
bajora, niezamiecione ulice i źle wyprzątnięte podwórza. 

To, co widziałam w tej, pomorskiej wiosce, jest charalote­ 
rystyczne _ dla wielu wsi, miasteczek, a może nawet i miast · 
Polski - jest typowe dla naszego życia. 

Piękno obok brzydoty; objawy kultury obok zupełnej 
pierwotności, - przycz-em kultura występująca jako wyraz 
miejscowego charakteru i potrzeb, zrodzony dawno, wielce 
szanowny i staroświecki, - albo jako 'Urządzenia i zwyczaje 
nowoczesne, przeflancowane wprost z miasta, z środowisk/ o 'od­ 
miennej treści, jeszcze niezasymilowane należycie, niewro­ 
śnięte w tło, często zupełnie :z niem niezharmonizowane ( np,. 
piętrowy. sztywny murowany dom wśród małych wiejskich 
chałup). 

* 
* * 

- 

SZTUKA I ŻYCIE WYMf\GAJf\ FORMY. 
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Piękno objawia się prze:z formę. O niej chcę przede­ 
wszystkiem mówić. 

Forma organizuje chaos. Wszelka twórczość jest wypro­ 
wadzaniem rz chaosu, czy z niebytu nowej formy. Wszelka 
treść szuka uzewnętrznienia się przez formę: O.na jest jej wr 
razem, - jest imieniem tego, co było bezimienne i ndeokre­ 
ślone. Forma uspakaja, gdyż daje pewność. Zatrzymuje 
i utrwala poszczególne akty tworzenia, czyni je konkretnemi, 
Forma wyodrębnia i indywidualizuje. Tam, gdzie ona jest, 
odczuwamy pion, ośrodek krystalizacyjny, spoistość między 
częściami, dobrą, pewną budowę. To, co posiada formę, nie 
rozpada się za byle wstrząśnieniern, nie daje się łatwo \USU.­ 
nąć, ani zniszczyć. Może być forma duszy i forma ciała; moż­ 
na mówić o posiadaniu formy przez· naród i '.o formie utworu 
muzycznego. 

Istnieje forma w sztuce i forma w życiu. 
W sztuce - forma kształtuje martwy blok kamienia 

w żywe dzieło rzeźbiarskie, - j,ej przejawem są style w archi­ 
tekturze; waajemny układ linij, kh rodzaj i sposób kreślenia 
warunkują formę rysunku, a wybór, rozrrueszozeńie, natężanie 
i osłabianie barw, zużytkowanie świateł i cieni składa się ll1l3. 

Forma 
w sztuce. 
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formę dzieła malarskiego. To samo da się po1wfod'Zieć o mu­ 
zyce, której forrr{a wynika z wzajemnego ustosunkowania 
dźwięków i z kh roemieszczenia w czasie, czyli rytmu, 

Im odpowiedniej dla danej treści zostanie wybrania for­ 
ma - tern mocniej treść ta do· nas przemówi, · 

. Dzięki szczególnemu uwzględniania w nauce szkolnej tie­ 
orji literatury i stylistyki, wiemy najwięcej o [ormie w poezji 
i /pr.ozie. 'O tern zaś, co stanowi istotę formy sztuk plastycz­ 
nych, mamy bardzo słabe pojęcie. Stąd pochodzi prZrenosz,e­ 
nie na te dziedziny piękna wymagań, stawianych dziełom sło­ 
wa. Ponieważ treść stanowi niemal condiiio sine qua non 
wartości 'tych ostatnich, przeto sądzimy naiwnie, że i w utwo­ 
rach ;pędzla, ołówka i w pracach rzeźbiarza należy doszukiwać 
się przedewseystkiem treści. 

Nie zdajemy sobie sprawy .z tego, że prze:z sztuki pła· 
styczne wyraża się bezsłowna treść duchowa jednostek, na- 
rodów, ras; epok. . 

Podobnie jak nie możemy wyrazić w słowach muzyki 
i jak na manowce prowadzi literackie interpretowanie treści 
dzieł Beethovena, 1ub Szopena, utrudniając nam bezpośrednie 
i całkowite wchłanianie, ich piękna, tak samo, opieranie oceny 
dzieł plastyki na ich treści pojęciowej i myślowej, i poszuki­ 
wanie w nich j,ej przedewszystkiem oddala nas od 'istoty sstuki 
malarskiej, rysunkowej czy rzeźbiarskiej i zwęża zakres na- 
szych w tej dziedzinie doznawań. , 

· Każda ze sztuk plastycznych ma sobie właściwy sposób 
wywoływania wzruszeń i nie potrzebuje zapożyczać środków 
z innej dziedziny twórczości. 

Architektura działa przez ustosunkowanie linij pionowych 
1 poziomych, /kraywych i łamanych, przez rozmieszczenie pła­ 
szcsyzn, '.przez takie, lub inne wypełnienie bryłami przestrzeni 

, · ( do architektów zresetą zgłoszono jak najmniej pretensyj 
o ,,treś,ć", zarówno, jak i do muzyków). 

Malarstwo wywoływało i wywołuje najwięcej nieporozu­ 
mień. Ludzie nie chcą patrzeć poprostu i oddawać się emo- 
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cjom, jakich dostarcza forma tej satuki, t. j.: barwa, światło­ 
cień, sposób wydobywania kształtu, układ, ( rozplanowanie, roz­ 
miessczenie szczegółów). Chciwie wypatrują treści. Dlatego 
udaje się przemycić i puścić w obieg tyle patrjotycanych .i re­ 
ligijnych bohomazów, 'które treścią swoją zadawalniają 'oci­ 
biorców. 

W sztukach, o których mowa, dostarceycielką wzruszeń 
jest forma. Można więc doznać przejmującego dreszczu wra- · 
żenia wobec np. jakiegoś drzeworytu, dającego w świetnych 
kontrastach czerni i bieli kompozycję z owoców, 'puhara i ko­ 
szyc.ID{a. ś:wieża,. niebanalna forma, jaką osiągnął tu artysra, 
staj,e się podstawą silnego i czystego wzrus~enia estetycznego. 
N atomi_ast pra;wdziwą przykroś,ć sprawiać mogą fałsz:ywie - 
patetyczn,e oprazy jak np. więkswść prac ~ wystawy: ,,Rok 
1920", iu.rzą;dz;onej w lecie 1930 r. praez „Zachętę". 

Forma w sztuoe jest z:rnienna. Podobnie jak w chemji 
organicznej cztery pierwiastki najrozma:iiciej i w najr6żnorod­ 
niejszych proporcjach z,e sobą .skombinowane tworzą .niezli-' 
,czone mnóstwo związków - tak i w plastyce: elementy .za­ 
Scl!dnicze są proste i te same, 1eq z nich każda twórcza indy­ 
widualność artystyczna ·tworzy nowe fakty, któ-rych różnorod­ 
ności i rozmaitości niema granic, ani końca. 

· Form.a jest Zll),ienna nietylko w związku z indywidualno­ 
ścią, artystów, lecz zmi-enia się w zależności -od epok, od ich 
treści, •od tego, cz.em są nasycone, oo tkwi we wzruszieniowośd 
ich ludzi, co stanowi nietylko ich świadome, ale i nieświado~ 
Il1e ·życie wewnętrzne. 

W każdym razie forma jest zawsze organizow~iem 
chaJosu. 

I dlatego można mówić o formie. życia. 
U nas mówić o tern trzeba, nie zapominaj;ąc 

szcze, niest,ety, o pedagogicznem nastawieniu, gdy 
t,e.rainie j,sz,ciści. 

Grneszymy bowiem chaotycznością, bezładem, brakiem :fi­ 
zjognomji wyrazistej. Wiele mamy rzeczy zaczętych 1 po~o- 

Znaczenie · 
wciąż je- formy . 

w rozwoju 
dotykamy kultury. ' 
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stawionych bez zakończenia, jakgdyby pracownik znużył się, 
czy 'zniechęcił i odszedł od swej roboty. Rzecz niezakończona, 
otwarta, staje się bardzo łatwo łupem czasu, przypadków, 
aury i niszceyćielstwa - rozpada się i ginie. Uczciwe, orga­ 
nizowanie chaosu jest szczeblem, lub podstawą dla tych, którzy 
przyjdą po nas. 

Beż ;pokoleń, narodów i ludzi karmiło się i karmi faktem 
egipskiej piramidy, tego świetnego kryształu z kamienia, wy­ 
prowadzonego przed wiekami z niebytu? Dla iluż artystów 
stała 'się ona szczeblem i' .. Podobnie - ileż pokoleń syciło się 
Il jadą? - dla ilu ludzi była ona wartością pozytywną w ich 
kulturze wewnętrznej i nabywaniu wiedzy o pięknie? 

Bezład, niewykończenie - nie może stać się żadnym eta­ 
pem; . rozsypuje się, znika, nie zostawiając psychicznego po­ 
tomstwa. 

Gdy prz-ebywamy w krajach Zachodu - uderza nas or­ 
ganizacja !życia współczesnego i mocno w niem tkwiące, jak 
drogie 'kamienie w pięknej oprawie, rozsiane bardzo obficie 
ślady minionej kultury. Są to ogniwa, wiodące do dnia dzi­ 
siejszego, 'który posiada wybitnie wyraziste oblicze. Przyjem­ 
ne, !lub przykre, miłe, lub niemiłe, ale istniejące, jako wyraz 
czasu. 

Otóż - u nas ( z przyczyn, zwykle podawanych i uspra­ 
wiedliwiających nas, jak niewola, przerwanie ciągłości rozwoju 
kulturalnego i t. d. - i z innych, niepodawanych, które uspra­ 
wiedliwieniem nie są) życie nie posiada twarzy odrębnej i wy­ 
razistej ; jest niejasne i ameboidalne, t. j.: o ciągle zmieniają­ 
cym się kształcie, Nie wypracowało jeSIZICZ\e własnej formy - 
i albo szuka j,ej po omacku, albo jest całkowicie nieświadome 
j•ej wartości i potrzeby. . 

Rzeczy o dobrej formie, nietylko dzieła sztuki czystej, 
lecz i przedmioty użytkowe ( a nawet urządzenia społeczne) - 
posiadają szczególniejszą zdolność promieniowania dostojnem 
życiem., które się w nich zawiera. 

- Proszę .sobie uprzytomnić wrażenia, doznawane wobec ta- 

.... 

.s 

kich przedmiotów, czy dzieł. Staroświecki zegar szafa kielich ' ,, ' 
dawny, mocno zbudowany dwór, renesansowa, czy barokowa 
kamienica ( chociażby Baryczków, lub Książąt Mazowieckich 
w Warszawie), "kościół, czy synagoga, śpichlerz w Kazimierzu, 
czy kaplica przydrożna, - piękna urna z wykopalisk przedhi­ 
storycznych - wszystkie te „z.~bytki" emanują rodzajem aury, 
która uszlachetnia smak stykającego się z nimi i pogłębia 
j,ego wrażliwość estetyczną. - Każdy taki przedmiot, czy , 
dzieło sztuki jest zdobytą przez człowieka poeycją w chaosie, 
jest dokumentem jego twórczości i szczeblem w rozwoju 
kultury. 

Tej wartości nie posiada ża<lna tandeta, będąc surogatem 
i efeme

1
rydą, którą niszczą najbliżs:z,e dni. 

„Relikty" ( szczątki) dawnej kultury są materjalnemi j,ej 
śladamL Wiemy, że bywały w Polsce epoki, gdy · c:niieliś.11y 
własne_ wyraźne formy kulturalne i na tę prz.eszłoś,ć patrz.ąc 
z zadowoleniem, możemy w niej wypoczywać, nasycać się jej 
powagą i treścią., Ale c-6ż stąd? To są szczeble, z. których 
bezpośrednio natchnienia do budowania w dniu dzisiejszym nie 
zacz;erpniemy. 

Stoimy więc dzisiaj wobec potr:zeby stworzenia własnej 
formy. Forma ta musi być bardzo mocna, wyraźna i prjaw­ 
dziwa (nieudana i nieskłamana), musi qdpowiadać wymaga­ 
niom życia_ i wyrazić dusz·ę współczesnego człowieka_ w Polsce. 

Sztuka sprawę tę rozstrzyga coraz pomyślniej. Malarstwo, 
grafika, .fzeźba wchodzą w okres odrodz<mia, biUdownictwo 
rozwija się i znajduje zastosowanie; mamy piękną współczes­ 
ną muzyfoę; zdobnictwo czerpie soki z własnych źródeł. · 

Lecz życie, forma życia, człowiek? 
Tutaj na każdym, kroku uderzają. w nas zgrzyty. Czło­ 

wiek ocknął się w niepodległości w formie jak najbardziej 
zaniedbanej, w bezkształcie, w chaosie, w prymitywizmie groź- . 
hym. Jako budowniczy życia jest budowniczym opieszałym, 
niesprawnym, niedołężnym. 

Potrzeba 
własnej 
formy. 
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Przedmioty, zabytki przeszłości, przerastają żyjącego 
wśród nich człowieka - on ich nie rozumie, nie odczuwa, nie 
widzi ich piękna. - Sztuka współczesna, również, jest dla 
niego światem obcym; sztuka ta żyje w odosobnieniu, otacza. 
ją "próżnia, niezrozumienie, brak odczucia i zainteresowania, 

Ona również przerasta o głowę, o nieba, współczesnego 
• I ' cz łowieka. 

Artysta w Polsce; o ile nie gra roli wesołka i dostarczy­ 
ciela rozrywek, lub - o ile, ,dzięki obniżeniu swych aspira­ 

, cyj, riie stał się modnym, boryka się z nędzą. 
Sztuka ma wartość haszyszu, zabijającego nudę, podriie­ 

cającego nerwy. Kino. Kabaret. Jazz. Dancing, bridge, za­ 
dawalniają tę resztę, która pozostaje w człowieku 11:,iejskim 
po_ wyczerpaniu pracą zarobkową. · 

· Marriy sztukę - lecz rnema na, nią popytu, niema od- 
biorcy. 

Niema odbiorcy, gdyż przeciętny obywatel w Polsce po,­ 
zbawiony jest kultury. 

Nowa kultura tworzy się mozolnie od dziesięciu lat: przez 
szkołę, 

1
prziez związki, _przez wszelkie kursy? bibljoteki, uniwer­ 

sytety, domy ludowe, przez wszystkie zrzeszenia kulturalne, 
których jest coraz więcej. 

Sprawę jej powstawania należy jednak wzmocnić i przy­ 
śpieszyć. .Obok zrzeszeń pracować nad nią musi każdy, rozu­ 
miejący jej potrzebę człowiek. 

Przepracowywać Ją i tworzyć w sobie. i wkoło, siebie. 

Nf\SZ f\FORMIZM. 

Mówiłam w poprzednim rozdziale, że, posiadanie formy 
jest przejawem kultury. 

1. 

I 
I 
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Aformizm _stanowi właściwość dzieci i barbarzyńców. 
Ciekawe jest wszakże, że forma objektywna, uzewnętrz­ 

niająca się w sztuce, wyprzedziła niezmiernie JeJ pojawienie 
się, a zwłaszcza systematyczne praktykowanie, w· życiu osobi- 
stem i codziennem. . . 

Jeżeli ,mówić o Polsce, to nawet dzisiejsze pokolenie lu­ 
dzi dorosłych wzrastało jeszcze w zasadach „odświ,ętnośd" 
formy. - Przed niedzielą i świętem· - wielkie porządki 
w domu; na święto - specjalne ubranie; dla gości - wesoła· 

1 i uprzejma .twarz , na przyjęcia -· .zdjęte pokrowce z mebli, 
Na codzień, wśród swoich, bywało rozmaicie: w .mieszka­ 

niu nieład, nieuczesana głowa.. wątpliwej czystości szlaf rok, 
opryskliwość i szorstkość, brak opanowania, wybuchy gniewu, 
i, .naturalnie, pozbawiona estetyki bezcerernonjalność. Do tej 
epoki należy sanktuarjurn -:- salon, prawie nieużywany naj­ 
większy pokój w domu 'i równocześnie duszne i cici.sne sypial­ 
nie w kilkupokojowych mieszkaniach u średnio - zamożnych 
ludzi. 

Przeżytki te utrzymują się uparcie. 
Wielkie sprzątanie, związane tylko z okresami świąt, lub 

z wizytacjami dygnitarskierni, jest bardzo charakterystyczne 
dla wielu okolic Polski i , stanowi jakby tryb' codzienności 
przeciętnego Polaka. · 

. · Niedostatek 'nie może być usprawiedliwieniem. Są bowiem 
i w Polsce ludzieubodzy, a nieskazitelnie czyści; ileż natomiast 
jest zaniec~yszczonych miast, czy dzielnic miejskich, ile brud­ 
nych miasteczek i wsi, w których· niedbała gospodarka ~• 
gistracka czy gminna nie wałczy z nieładem. i zamyka oczy na 
niechlujstwo mieszkańców. , 

Na dnie tej sprawy leży brak dobrych nałogów, które 
nabywa -się od dzieciństwa w domu i w szkole, brak pewne­ 
go ustalonego trybu i zwyczaju. 

Jak małe np. mają u nas zastosowanie wśród rzemieślni­ 
ków i robotników ubrania do pracy, praktyczne. a zarazem 

Brak 
dobrych 
przyzwy­ 
cżajeń. 
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nadające tak ;,wykończony" wygląd tym, którzy je noszą, 
U inas ludzie pracy fizycznej używają do swych zajęć znoszo­ 
nych, .poplamionych, podartych ubrań, w których czynią wra­ 
żenie żebraków, mających chwilowe zatrudnienie. 

Strój prncy posiada charakter i dostojeństwo; łachman 
naszego rzemieślnika odziera go· z tej szlachetnej zewnętrznej 
,,formy", która mu się należy, mówi o jego jak gdyby po­ 
gardliwym, pozbawionym miłości stosunku. do własnego zaję- 

. cia. A przecież - można kochać swą praJCę. Niezawsze jest, 
ona przekleństwem. 

Przypominają mi się wnętrza niektórych małych zakła­ 
dów szewskkh w W arszawie. Mieszczą się one czasem w sute­ 
renie, czasem w niewielkiej izbie frontowej, której drzwi wycho­ 
dzą wprost na ulicę, W warsztatach tych jest po większej 
cz.ęści bardzo brudno, naśmiecono i duszno ; ludzie pracują tu 
w zużytych ubraniach, na które narzucono skórzany fartuch. 
Gdyby mosili strój prncy, czy nie pociągnąłby on za sobą 
zwyczaju zamiatania podłogi, oczys.czania ścian z kurzu i pa:­ 
jęczyny, zainstalowania miski z wodą i mydłem, otwierania 
okien., czy nie przeistoczyłby tej izby na wpół -rnieszkalnej 
w warsztat, w którym pracujący ciężko, chronicznie zgięci cha­ 
łupnicy, mogliby zdrowiej, weselej oddychać? 

Zaiste, wydaje się to dziwne, lecz kultura materjalna 
i fizyczna jest jakgdyby najmłodszem dziecięciem cywiliza­ 
cji. Jak wspaniałe dzieła sztuki pozostawiły czasy np. Ludwi­ 
ków, którzy s~mi ( oni i ich dwór) nie umieli praktykować 
elementarnych zabiegów czystości i higjeny, zalecanych i sto­ 
sowanych w dzisiejszych szkołach powszechnych. - Podobnie 
prymitywna cywilizacja murzynów, sprzedających niemal sie­ 
bie za świecidełka i barwne perkale, wydała bardzo interesu­ 
jącą, samorodną i oryginalną rzeźbę ( sztukę rzeźbiarską). 

Z wysokiego poczucia formy w sztuce nie wynika nie­ 
zbędnie doskonała ),forma" życia. Są to dziedziny j.akgdyby 
różne lecz może w przys:zdości drogi ich się zbiegną. 

""· ', 

Wielki rozwój techniki, przenikanie w życie medycyny Uzdrawia­ 
praktycznej, profilaktyki i hygjeny ( opieka nad dzieckiem, nie życia. 
działalność. hygjenistek domowych) stają się czynnekami nie- 
zmiernie pomocnemi przy kształtowaniu zewnętrznej formy 
życia. 

Sporty, gimnastyka, obożownictwo ( camping), plażowa­ 
nie, kąpiel, wszelkie hartowanie i usprawnianie dala, uży- ' 
wanie powietrza, słońca i wody ~ to poszczególne etapy 
tworzącego się nowego stosunku do życia i do samego, w niem 
siebie. 

_ Jako ton jaż dozwolony, · a nawet pożądany, stający się 
niemal zasadniczym, rozbrzmiewa w niem radość - antyteza 
nie tak dawnego jeszcze kultu cierpienia, obowiązku ofiary 
i wyrzeczenia. 

Radosć staje się u nas 'tu i owdzie elementem wychowa­ 
nia, czynnikiem, obok innych, uzdrawiającym życie. Towarzy­ 
szy jej poczucie swobody i niezależności, prawa wyboru; pra­ 
wa do szczęscia. Jest szerzej. Znikła gnębiąca, jak nurt· pod­ 
ziemny szarpiąca życie troska nieosobista, zamieszkała w lu­ 
dziach o czułem sumieniu obywatelskiern, którzy „nie zazna­ 
wali szczęścia, bo go nie było w ojczyźnie". 

W Polsce nareszcie uśmiechamy się wesoło, śmiejemy' 
głośno i szczerze bez wyrzutów sumienia. Pełne smutku czu­ 
wanie, ża'łobnic przy grobie już się skończyło. Dzisiaj już „wy- - 
pada" śmiać się, bowiem jesteśmy współtwórcami i ś~iadka­ 
mi rodzącego się - z trudem i wysiłkiem - jednak nowe- 
go życia. · 

Odzyskanie niepodległości stworzyło normalne warunki 
rozwoju. Jesteśmy wszakże bardzo spóźnieni, należy więc przy~ 
śpieszyć kroku, by nadrobić stracony czas. 

Człowiek zdrowy, silny, cz,łowiek r.a:dosny ma insty.n;kto•w­ 
ne poczude formy, (posi:3Jdaly go całe narody, IltP!• Grecja); 
człowiek chory, słaby, smutny i zniechęcony wpada w a-for­ 
mizm) w bezkształt, traci równowagę, rozpada się. (Dawna 
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Rosja była typowym przykładem bez-kształtu: w dzisiejszej, 
o ile wiem, czynione są wysiłki do wyrobienia form;y).'. 

Człowiek zdrowy chce, chce mu się, i w chceniu, oraz 
w dążeniu do zrealizowania swego pragnienia znajduje radość; 
najmilsze bywa nie osiągnięcie nawet, lecz 'sarno wytężanie sil, 
dążenie .:mocne i uparte, ruch ku czemus, dający świadomość 
istnienia i jego racji -' wszystko to bowiem powoduje uczucie 
wyzwolenia, zdobywania, afirmacji samego siebie. 

Człowiek chory przestaje · chcieć, zatrzymuje się, trwa 
w bezruchu, lub wyzwala się w ruchliwości chaotycznej, 
w dreptaniu na miejscu, bez kierunku' i celu. 

Podobnie naród. Otóż obecnie mamy coraz więcej da­ 
nych do szybkiego marszu ku zdobywaniu wartości. poey-" 
tywnych życia: treści i formy. , 

, ' 
Zf\SF\DNICZE PIERWIF\STKI FORMY I ICH ZF\STOSO- 

WANIE W ŻYCIU. 

Zasadnicze elementy formy, dające się zastosować w życiu 
codziennern, są proste i znane .. Ład, harmonia i rytm, tak 
ważne ,w sz!uoe, stanowią podstawę dobrej kompozycji .życia, 

łt.ad. Ład - porządek; ładny, porządny, ale i piękny, miły .. 
Porządek graniczy z czystością, raczej mieści ją w sobie .. 

Lecz jest jeszcze czemś więcej. Ład pociąga za sobą organizo­ 
wanie; układanie, rozmieszczanie 'według pewnej myśli kie­ 
rowniczej, służącej jakiemuś celowi, czy potrz,ebie. 

Można sobie łatwo wyobrazić czysty bezład, więc np. 
doskonale wyprzątnięty, wymyty pokój, o świecących, prze;zro­ 
czystych oknach, o dokładnie wyszorowanej podłodze, zawa­ 
lony sprzętami, również świeżemi i, czysterni, które spiętrzo- · 
no w nim bez najmniejszej myśli konstrukcyjnej. 
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Znamy 'wszyscy stoły do pracy, na których pomimo braku 
kurzu panuje nieznośny zagmatwany bezład ze zwałów książek, 
zeszytów, przyrządów do pisania, popielniczek, pudełek i ca­ 
łego mnóstwa niepotrzebnych drobiazgów .. 

Czystość jest uśmiechem jakiegoś miejsca, czy sprzętu; 
układ - jego myślą, _:_ budzi on poczucie spokoju, wypo­ 
czynku, pewności, sprzyja .powstawaniu wrażenia zaciszności 
i dobrobytu wewnętrznego. . 

Zarówno· jedno, jak i drugie, jest w gruncie rzeczy do­ 
stępne, możliwe do wprowadzenia w życie ludzi nawet nieza­ 
możnych, o ile staje się preyzwyczaienieni codziennern i tak 
powszechnern, że jeden człowiek nie zniszczy, nie potrafi· zni- 
szczyć. tego, _co uczynił drugi. ~, 

Wiosce, o której mówiłam na wstępie, brak czystości; 
Jeżeli. idzie · o układ, to go w pewnej mierae posiada; chałupy 
dawne 'tworzą harmonijny zespół, a poszczególne gospodar­ 
stwa są zamożne i dobrze zaopatrzone. Niema tu jednak czu­ 
wania nad tern, co stanowi sumę tych gospodarstw, nad ca­ 
łością wioski. 

Aby istniał tad, - oba jego czynniki muszą współdziałać; ' . . 

dobry układ przy braku czystości nie uratuje spra~vy, nie stwo- 
rzy formy. 

Harmonia jest wyższym czynnikiem formy, na stworzenie Harmonja. 
, jej zdobywają, się ludzie o silnem poczuciu estetycznem, lub 
/dużej świadomości piękna. - Harmonja jest pokrewna -ukła- 
, dowi; podczas, gdy on opiera się na rozmieszczeniu - harmo-. 
nja polega na umiejętnym doborze i zespalaniu szczegółów 
w dźwięczne akordy, na interesującem kombinowaniu brył, li­ 
nij, barw, jeżeli idzie o przedmioty, - tonów, jeżeli mowa 
o muzyce. 

Bardzo ważna w s!ztuce stosowanej ( ceramika, tkanLny) 
ma głos w meblarstwie, w doborze obić:, w malowaniu. śdan, 
w , zestrajaniu z niemi kszta1tu i koloru mebili, w wybortz·e 
obrazów,. jako plam de1rnracyjnych, - stano~i wiele w sprawie 
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stroju (jego kształt, ,,fason", kolor, czy zespół kolorów;, związ­ 
ku z barwą oczu, włosów, cery danej osoby). 

Umiejętne zharmonizowanie szczegółów wnętrza i ich 
układ składają się na · wrażenie całości, warunkują dobre 
w nich ,,,crucie się", sprawiają, że po pierwszem wejściu do 
pokoju, mówimy czasem: ,,jak tu miło!". 

I w tym wypadku również · podstawę realizowania harmo­ 
n ji stanowi nie bogactwo, lecz dobry smak, który pozwala nie­ 
raz tworzyć 'COŚ Z niczego. 

Ten czynnik formy przejawia się i w samym człowieku. 
Człowiek jest lub nie jest harmonijny; posiada harmonijne 
ruchy,' dźwięk . głosu, sposób · bycia, lub ich nie ma. · 

„st~I" . Harmonja w doborze i zestrajaniu szczegółów i dbałość 
w krajach o układ stanowią podstawy stylu. 

zachodu. · . 
Na Zachodzie (Anglja, Holandja, Belgja, Francja) obok 

postępu w technice codziennego życia panuje wielkie poszano­ 
wanie dla ustalonej zwyczajowości. Wyraża się to między 
innemi w kulcie domu. ,,Home", ,,:im.terieur" są miejscem wy­ 
poczywania po pracy, przystanią, do której przybija się po 
walce z burzą, zaciszem, w którem żyć można życiem osobi­ 
stem i wewnętrznern. ,,Mieszkanie" otoczone jest szczególną 
pieczą i dbałością, jest w niem nietylko czysto, ale i ładnie 
(ład, układ), panuje tu dobry smak i harmonja, lub zw 
dążenie do niej. · 

Po wioskach zapadłych, w nadmorskich prowincjach 
Francji, w rybackich osadach flamandzkich, czy holenderskich 
przetrwały do dnia dzisiejszego dawne sprzęty, mocne' i trwałe, 
robione niegdyś z prymitywnym, ale jakże wyrazistym poczu­ 
ciem formy. Wnętrza chat z tamtych okolic zachowały spe­ 
cjalny, archaiczny wdzięk, posiadając obok tego własny jm- 
dywidualny wyraz. , 

Lecz nietylko wśród konserwujących przeszłość chłopów 
bretońskich, normandzkich.. czy holenderskich znaleźć można 
zamiłowanie do stylu w otoczeniu domowern ; przejawia się ono 

!'ł,. 
. \, . 
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yv mieszkaniach średniozamożnych ludzi miast, i np. w Bel­ 
gji współczesnej znalazło wyraz w budowaniu niewielkich pię­ 
trowych domków dla pojedyńczej rodziny: 

Domki te mają wygodny i racjonalny rozkład izb i za­ 
wsze zaopatrzone -są od strony wewnętrznej ogródkiem. Ze­ 
spół ogródków tworzy wśród wieloboku domów kompleiks kwia-, 
tów i zieleni, zdrowy i estetyczny . 

Dan ja, Szwecja, N orwegja i mniejsze kraje północy wy­ 
pracowały u siebie wygodę i piękno mieszkań, odpowiadają­ 
cych trybowi codziennego żyda, klimatowi długich, ostrych 
zim i krótkiego, lecz intensywnie naświetlonego i gorącego 
lata. - Kraje te, zdawna demokratyczne, nie znają zewnętrz­ 
nych przepaści, dzielących ludzi. F'alowanie zamożności nie 
dosięga niezmiernego bogactwa i krańcowej nędzy, więc 
można mówić o przeciętnej fizjognomji tamtejszego życia'. 

U . nas, w Polsce dzisiejszej, obarczonej ciężkiem dzie- u nas. 
dzictwem, przetrwały olbrzymie różnice społeczne, ale, nie- 
tylko one sprawiły, że niepodległość zastała nas bee ładu, . 
konstrukcji, harmonji, słowem bez stylu i formy codzienne- 
go i publicznego życia. 

Sprawa ta wydaje. się nie mieć u nas nawet tradycji, 
pomimo sporadycznych na . wielką skalę zakrojonych imprez 
magnackich w dawnej i przedrozbiorowej Polsce. 

Nie zmienią faktu nagminnej bezstylowości i bezładu na­ 
szych domów mieszczańskich, urzędniczych i rzemieślniczych 
po miastach i miasteczkach, oazy mieszkalne ludzi zamożnych, 
(posiadających przy tern wysoką kulturę osobistą) i utrzymane 
jeszcze gdzieniegdzie w stylu wczorajszym zabytki dworów. 

Przejdźmy do kwestji rytmu, :__ jako do jeszcze jednego Rytm. 
z czynników osiągnięcia formy. · 

Układ - jest rozmieszczaniem w przestrzeni; natomiast 
rytm jest porządkowaniem · w czasie. O ile pierwszy operuje 
w dziedzinie przedmiotów, o tyle drugi. ma siedlisko i jakby 
źródło w człowieku, w jego sercu. 
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Znane jest wyprowadzanie pochodzenia rytmu z tętnienia. 
serca i z miarowości oddechu. 

Człowiek wprowadził bezwiednie rytm przy pewnych ro­ 
dzajach pracy, jak rąbanie, piłowanie, ciągnienie: zapewnia 
on oszczędność czasu •·i zmniejsza zmęczenie. Odpowiadając 
naturalnej tendencji organiznrn - daje mu pożądaną podnietę. 

Rytm jest wrogiem chaosu podobnie jak i układ. J es1t 
on warunkiem czujności, przytomności i panowania nad· sobą. 
Jego' walory, tak wa±ne w muzyce, w poezji, w tańcu, gdzie 
wyraziły się w szer,egu ustalonych form ( stopy, takty) prze· 
nikają dalej, wypowiadają się w geście, w skandowaniu' g~o-' 
su ;przy zwykłej mowie, w sposobie .poruszania się i chodzenia, 
w mimice. Słuchając muzyki i deklamacji, zarówno jak 'pa­ 
trząc ma taniec, reagujemy całą naszą istotą 'psychofizyczną 
1~a rytm - ulegamy jego przyśpieszeniom \ zwolnie.nioq.1, zmia­ 
nie miarowości i kierunku. Rytm wzbogaca, a zarazem 'uinten­ 
sywnia ~asze doznawiania, ujmuje w karby, a ·_r6wnocześnie 
wzmacnia. 

Czujemy potrzebę rytmu; falowanie wody, powietrza, pola, 
dostarcza nam swoistego, wyzwalającego zadowolenia. żyje­ 
my w zasadniczej rytmice kolejnych następstw dnia i nocy. 

Pomimo tych naturalnych związków z ry!miczno~cią - 
jesteśmy jednak a-rytmiczni ·- i cały przeciętny' tryp nasze­ 
go jednostkowego i zbiorowego życia w Polsce pozbawiony 
jest miarowości,· poczucia rytmu i _,tempa. 

Spóźniamy się, jesteśmy niepunktualni i niesłowni; me 
umiemy rozkładać naszej pracy z uwzględnieniem pewnych 
stałych w niej natężeń i osłabień; z najwyższym trudem zdo­ 
bywamy się na równoczesny zbiorowy czyn. Nierówny krok 
nasz łamie linję posuwającego się naprzód szeregu i osłabia. 
siłę jego działania. ' .· 

Uprawianie muzyki, śpiewu chóralnego, tańca, rytmiki, 
. eurytmji - może wpłynąć na wyrobienie i usprawnienie wro- 
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<lzonej rytmiczności. W życiu zbiorowern rytm jest ważnym 
czynnikiem konstrukcyjnym, wzmacniającym i przyśpieszają­ 
cym rozwój i ekspansję kultury. 

. Lecz braki nasze są do wypełnienia. 
Jesteśmy w możności zaczynania. Możemy zakładać fun­ 

damenty :ii budować noiyy dom, przystosowany do potrzeb , 
obywatela kraju niepodległego. Dom, którego· architektura 
zewnętrzna stanowiłaby całość, zharmonizowaną z konstrukcją' 
i urządzeniem wnętrza. Dom, w którym byłoby dobrze my­ 
.śleć, pracować, w którym byłoby jasno, pogodnie ) pięknie. 

Wrodzony cz łowiekowi impuls do działania może obecnie 
przejawić się u nas \,,; całej pełni. Mamy szerokie pola do pra­ 
cy.· Nasz.a potrzeba „wyżyc;:ia się" powinnaby skierować się 
do tworzenia prawdziwie. własnej kultury. Każda rzecz, jaką 
stworzymy, ma dzisiaj więtej, niż wczoraj, możliwości prze­ 
trwania. Możemy więc pretendować do rozpoczęcia nowej ery, 
którą będzie cechowała ciągłość kultural~a. 

Zdając sobie z tego sprawę, winniśmy unikać wszelkiej 
tandety, jak ognia /,dbać o prawdę i uczciwość w tern, co. 
robimy . .Tworzymy już nietylko na dzisiaj i na tyrnczasern.j-> 
więc jeżeli zdołamy wyrazić naszą dzisiejszą prawdę _z, możli­ 
wie największą czystością i siłą, to będziemy pewni, że prawda 
ta' nie pozostanie bez znaczenia i· na jutro; stanie się ona 
szczeblem, etapem dla przyszłości. Rzeczy liche, niedojrzał,e 
i. słabe mają żywot krótki i bezpotomny, a w teraźniejsvości 
są szkodliwe. 

ROLF\ ARTYSTY PRZY BUDOWANIU ŻYCIA 

Przy budowaniu od gruntu, jalfiego wymaga Polska po 
wojnie„ n iezmierniie potrzebną i :zasadniczo pomoicną mogłaby 
być Szt1,1ka. Właśnie dla odnalezienia prawdy . 

·, 

W POLSCE. 
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Rrtysta 
w prze­ 
szłości. 

Artysta bardziej, niż kto inny, dzięki intuicji, dzięki cu­ 
downej właściwości wczuwania się i chwytania w lot nastroju, 
tonu, aury epoki, może wykreślić drogę rozwoju formy. 

• 
Nie bez decydującego znaczenia dla epok dawno mi- 

nionych, dla kultury Odrodzenia np., czy Baroku, lub nawet 
· dla czasów Stanisławowskich u nas.. było miejsce, jakie ·wy­ 
znaczano wówczas w życiu społeczeństwa artyście. Charaktery­ 
styczne jest nawet i to, że nie pozostawał on nigdy. na mon­ 
salwatowej wyżynie odosobnienia i nie był zamknięty w sa­ 
motnej wieży z kości słoniowej dla żywota górnego i chmur­ 
nego, lecz, wmieszany w tłum rzemieślników wsz,elkie~o ro­ 
dzaju, pracował również jako członek cechu, przerabiający 
surowce na dzieła sztuki. 

Zatrudniony w służbie króla, 'księcia, 'lub magistratu, ma­ 
lował ołtarze,· rzeźbił postacie świętych, lecz był również, ini­ 
cjatorem i wykonawcą dzieł pomniejszych, ·związanych z za­ 
potrzebowaniem festynów świeckich: malował proporce, cho­ 

. rągwie; transparanty i świece wielkanocne, rzeźbił sprzęty 
użytkowe, organizował obchody i przyjęcia, ba, kierował nie­ 
raz produkowaniem kulinarnych arcytworów, których postać 
zewnętrzna winna była być dziełem kunsztu plastycznego. 

Czuło się go wszędzie: był niezbędny - życiu: czy jako bez­ 
imienny iluminator modlitewników i mszałów, czy jako dorad­ 
ca i wysłannik królów, bogaty, jak Rubens, otoczony dworem 
1 uczniami, ledwie mogący nadążyć zamówieniom. 

Trwałość kultur dawnych jest niewątpliwie wynikiem in­ 
tensywnego udziału artysty przy ich tworzeniu. W szarej 
rzemieślniczej postaci nadawał on ton życiu, wplatał się w nie, 
bez wszelkiej tendencji szerząc i podnosząc dobry smak 
Ul współczesnych. , 

Ni-e istniała wówczas coprawda jeszcze maszyna, produku­ 
jąca tysiącami przedmioty użytkowe. nie myślano o standa- 
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ryzacji i każda rzecz, wykonana przez człowieka, zachowywała 
gorące piętno jego żywego wysiłku i tchnienia. 

A jednak mimo konkurencji, jaką uczyniła technika sztu­ 
ce, nie zastąpi j,ej ona - i zalew anie świata maszynowością 
wywołuje reakcję: budzi tęsknotę do dzieł człowieka, do ema­ 
nacji jego duszy. 

Przy obecnem kształtowaniu życia w Polsce artysta po- Czynna ro­ 
winien st3JĆ się doradcą, jeżeli już nie kierownikiem. Budowa- la artysty 

dzisiaj. 
nie domów mieszkalnych, wznoszenie gmachów dla życia zbio- 
rowegó, rozplanowywanie nowych miast, konserwacja, repe- 

. racja, rozbudowa i zdobienie dawnych, stawianie pomników, 
uirządzanie i komponowanie wnętrz, dostarczanie do nich .sprzę­ 
tów, przedmiotów ·sztuki stosowanej i czystej - wszystko to 
wymaga bezpośredniego i intensywnego udziału artystów-pla­ 
styków: budowniczych, rzeźbiarzy, malarzy, grafików, cerami­ 
ków, snycerzy i t. d. 

Nie omawiam tu znaczenia wychowawczego literatury 
i muzyki i ich wpływu na podnoszenie się kultury w społe­ 
czeństwie, gdyż rzeczy te są względnie często przy rozmaitych 
okazjach bardzo dobitnie podkreślane. 

W odpowiedzi na zjawiające się dopiero zapotrzebowanie 
współczesna sztuka plastyczna polska, składa ~iele dowodów 
swej gotowości, .i, nieraz wyprzedzając życie, wychodzi mu na 
spotkanie z inicjatywą. 

Artysta nasz jest przygotowany, by - w zmienionych wa- 
- runkach - wziąć na się rolę, analogiczną do tej, jaką speł­ 
niał w życiu społeczeństw XV, XVI i XVII w.w. 

. Wobec zaś niesłychanego wprost braku· poczucia piękna 
i wyrobienia w tym kierunku w społeczeństwie naszem, pomoc 
j-ego (t. j. artysty) przy tworzeniu kultury staje się niezbędna. 

O tern pamiętać powinny przedewszystkiern nasze municy­ 
palności i wszelkie większe zrzes.enia społeczne - one to 
bowiem rozporządzają środkami materjalnemi i egzekutywą 
przy kształtowaniu życia. 
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Nf\SZF\ POSTF\Wf\ WSRÓD. OBECNEGO ŻYCIA 
I TWORZf\CEJ SIĘ KULTURY. 

Mówiąc .dotychczas o znaczeniu piękna w życiu· i o jego 
wartości w dzisiejszej pracy nad odradzaniem się Polski, cho­ 
dzi.ło mi ,o uwydatnienie, jakie .z czynników istoitfnychl i zasad, 
nic.zych, rządzących w sztuce, można by wybrać ś~viadomie za 
piony tworeonej kultury; tern więcej, źe są w rzeczywistości 
jej ukrytemi, a1e zawsze czynnemi elementami, 

, Obecnie chciałabym poświęcić trochę miejsca człowieko­ 
wi i jego postawie wewnętrznej i czynnej wśród obecnego 
życia. ' · 

Rzadko zastanawiamy się nad tern, jak dalece wszysrko 
, w nas zdradza, kim jesteśmy, na jakim poziomie kultury 
stoimy. 

Miary kul- Cłos, sposób posługiwania się jego brzmieniem, gestyku- 
tury co- 1 · ( ł . 0 

d 
. . aCJa, wyrazy twarzy ·zw aszcza, gdy są swobodne, niezahamo- 

z1enneJ. , . d ś . . k , wane swia •9mo cią.. ze tos patrzy), układ postaci, stosunek 
~J.o· przedmiotów, sposób gniewania się i cieszenia, zachwyt 
i ,~bur.zenie - i takie drobiazgi, jak wygląd obsadki, czy 
ołówka, które. mamy często w ręku, 'sposób znaszania , i zu­ 
żywania rzeczy - mówią nietylko o naszej psychice' indy­ 
widualnej, lecz i o środowisku, które nas wychowało i o śro­ 
dowisku naszego dobrowolnego wyboru, 

Mówi się: powiedz mi, kto jest twoim przyjacielem, a ja 
c1 powiem, kim jesteś. 

Tego rodsaju sformułowań ułożyćby można dziesiątki dla 
określenia ciężaru gatunkowego kultury jakiegoś człowieka. 

A więc chociażby: w jakim stanie zwracasz pożyczone 1 

· u kogoś książki? W jaki sposób słuchasz muzyki? Czy się ' 
pchasz, do tramwaju? Co stanowi twą ulubioną lekturę? Jak 
się zachowujesz wobec słabszych od siebie? Co _najbardziej 
cenisz w życiu ? I t. d. 
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Miarą kultury nie może być nigdy to, co jest rzadkie, wy­ 
jątkowe i odświętne, lecz te fakty i czyny, · które stanowią 
treść dni powszednich, a więc życie codzienne, 

Bardzo zasadniczym· czynnikiem przy wypracowywaniu kul-. 
tury dnia powszedniego jest. okreś1enie swego wewn-ę,tr:znego, 
stanowiska do siebie i· do ludzi. Na .tem bowiem tle powstają 
najczęstsze i najtrudniejsze konflikty, na nich załamują się 
najlepsze chęci. 

Podstawą przy kształtowaniu naszego stosunku do siebie Poznawa- 
ł · ' · · b · · · · l nie siebie. samyc 1 jest poznawanie ste te, a następrne ustawrczme con- 

Irorrtowanie z .własnem o sobie marZJeI11isem,- a raczej .idealnym 
sobą. Oczywiście, wartość tej pracy. zależy od kapitału we­ 
wnętrznego, jaki posiadamy, od wrodzonych właściwości i dy- 
scypliny samowychowawczej, jaką zastosujemy. 

Zasadnicze czynniki formy: ład, harmonja i rytm, prz,e­ 
niiesione na grwnt praktyczny wychowania, dz.iałaj,ą,c ńa myśl, 
uczucie i wolę, stają się środkami -wewnętrznego µdys,cypli- 1 

now.ama. 
Łaid w myślach, .harmonj.a uczuć i rytm nakazów woli, 

wiodąoej do czynów, tw9rz1ą, w człowieku pion ( oś), ku które~ 
mu grawitu,j.ą rozbieżne składniki osobow9-ści. 

świaidomość, '.kim j,esteśmy, określi nas.z:e możliwości w s,to­ 
. sunku do innych ludzi - i 'może stać .s.iię bodźcem. do pracy 
nad sobą. Stopień dram<ittyczności .z1akrwawień i z.a.haczeń na­ 
szych w z·etknięciu ze światem ulegnie zmniejsz.enia.i i• osła• 

' bieniu. 
Możemy zmiemac, możemy zmieruac żyde - to p,ewnik 

radosny, ~dobycz czasów nowych, w któ,rym należy. wychowy· 
wa,ć młode pokolenia. 

Niegdyś 'Zalecano patrz,enie wstecz i niezlo.nmą wierność 
przieszłoś-ci. Tworzyliśmy sobie z niej moralne źródło życia; 
było to w pewnej mierne koniieczne. Dzisiaj niewola poH­ 
tyczna nile h;tmuje ju.ż nas'.zego pędu; moralnym ·nakaJZ,em j,est 
wzrost i jak najintensywniej-sza budowa w sobie i wkol,o siiebiie. 

Prac,ę nad kulturą zaczynać musimy ·od siebie. Ws1Z.yst- 
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kie zewnętrzne jej przejawy mają źródło w człowieku, w jego 
nastawieniu do wszystkiego, w stopniu rozkwitu i dojrzało­ 
ści duchowej, jakie osiągnął. 

Im głębsza jest kultura duchcwa człowieka, tern istotniej 
i pełniej przenikać ona będzie jego życie codzienne, im moc­ 
niej wyćwiczona wola, tern ściślejsza będzie harmonja pomiędzy 
jego czynami, a zamierzeniem. 

Samokry- Nie podaję recepty na braki kultury, jakie się u nas do- 
tyka. strzegą. Każdy po swojemu może stać . się w stosunku do 

nich czujny, każdy podda krytyce i analizie samego siebie 
i środowiska sobie znane. 

Idzie o to;' aby oczy były otwarte i .patrzyły przytomnie 
wkoło,' o to, aby chcieć wywoływać w · sobie ostre objektyw­ 
ne 'spojrzenie, jakiem obrzucamy rzeczy, widziane po raz 
pierwszy i niebudzące w nas pobłażania, Inaczej patrzy na 
umorusane i rozkapryszone dziecko słaba i niekulturalna mat­ 
ka, inaczej matka, posiadająca kulturę, lecz pełna pobłażli­ 
wej miłości, inaczej ktoś obcy, wymagający i na formę 
wrażliwy. 

Jesteśmy skłonni do wielkiej tolerancji dla siebie, uni­ 
kamy stawiania sobie wymagań i okazji do zmź ytkowywania za­ 
pasów · posiadanej energji, J esteśrny anemiczni i apatyczni, 
żyjemy w półśnie, dziwnie drobną cząstką swej istoty - i do­ 
piero jakiś mus ostatniej chwili skłania nas do eksplozji czynu. 

Nie uogólniam, bywa i inaczej, a nawet coraz częściej 
i mocniej .rozbija bezkształt i nieruchawość naszą rytm jakichś 
rozmaitych doskonale · prowadzonych prac i dźwięczny głos 
obudzonego .cz.łowieka. 

Przeglądanie się w zwierciadle samokrytyki jest bodźcem 
do racjonalnej uprawy własnej osobowości. Idzie tu 'bo-wiem 
nietylko o patrzenie w siebie, a1e i na siebie, z. boku i Z, pew- 
nego oddalenia, · · 

Umieją to czasem czynić kobiety, dbające o swą urodę, - 
lecz, kierując wzrok jedynie na· swą postać zewnętrzną, widzą 
siebie jednostronnie i pozostawiają w niechlujnem zaniedba- 
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mu istotę kultury - treść: charakter i życie psychiczne. 
Osiągnięta przez nie. forma jest zbudzeniem. 

Sumienne przestudjowanie podręicz,nika dobrego zachowa- Pozory for- 
nia się w' towarzystwie i skrupudatne wykonywanie jego przie- my. 
pisów nie zapewnią kultury komuś, kto jej nie posiada, jaik 

. również elegancki strój - dernier cri mody, staranne mani­ 
oure, doskonały masaż, częste kąpiele i lekcje tańca nie pr~e­ 
istoczą zaniedbanej umysłowo i psychicznie paskarki w wy­ 
tworną pod każdym względem kobietę. 

T111 trzeba ceegoś innego. Podręcznik towarzyskiej ele­ 
gancji i 'zabiegi estetyczno • higieniczne mogą się przydać; 
owszem, lepsze to, niż nic - mogą bowiem nawet po dłuższym 
czasie działać, jako wychowawcza suggestja. - Lecz, same, 
nie wystarczą. I kto się na tym stopniu pracy nad sobą za­ 
trzyma i do niej ograniczy, ten osią,g,nie bardzo niewiele i sta­ 
nie się łupem pozoru, niby. 

Na stopniach pół• kultury o wszelkie „pseudo" (niby)· jest 
tak bardzo· łatwo, a są one groźnym balastem, zachwasiZ:cze• 
niem, :mętem, trudnym do usunięcia. J es:t i pseudo · dobroć, 
i pseudo - sztuka,, i ps•eudo - nauka; i pseudo - działalność spo­ 
łeczna - i wiele innych rzeczy, ,,udają,cych", - chyba 
nawet wszystko, co ludz,kie, może m1:ec swój licz:man, 
siwego niedociągniętego sohowt,óra, podającego się za ory- 
ginał, swą stalszowaną podobiznę. , 

Lecz 17Jbadanie · sprawy, CTJy · rzeczy, z.e wszystkich stron, 
od zewnątrz i od środka, poddanie jej próbom czasu i sytua­ 
cji, .odsłoni prawdziwą, czy podrabianą jej wartoŚ·Ć. Tak będzie 
z młodżie1kem, który .za jedyną podstawę swego ukulturaln~enia 
weźmie wskazhwki dobrego tonu, tak :z bogacziką, przeoble­ 
cioną w cienką .powłokę z.ewn,ętrznej kultury maJterjalnej. 

W dziedzinie piękna łatwo bardzo u.lee działaniu pozoru. 
To, co ła,dne, ,,milusie", ,,słodkie" bywa l\1tożsarn,iane· z _pr.iękne:m 
i :zaliczane do dziel sztuki. O możliwościa,ch pomyłek w tych 
sprawach wspominałam już na początku. 

Całe mnóstwo pseudo-artys,tycznej tandety zapełnia okna 
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drugorzędnych handlów obrazami; pocztówki z „uroczem:i"' ,_ 
główkami kobiecemi, z banalnemi kwiatkami, lub lichemi kra­ 
jobrazami, nieciekawe świąteczne. kompozycje - wszystko to 
utrwala brak smaku wśród bezkrytycznej publiczności. 

_Kształce- jedyną radą na błądzenie poomacku w sprawach arty- 
me smaku h · · d · b · · h · h b . · stycznyc , Jest pow10 zenie so ·:i,e, ze w tyc spoąwac trze a 

się pokształcić. . Nic mylniejszegó, jak przypuszczenie, że 
,,wyczrucie", ,,intuicj.a", ,,dobre oko" wystarczą,. 
' ' Jeżeli się te zalety posiada - tern lepiej; one pomogą - 
lecz smak wykształcić można jedynie przez kontakt ze sztuką, 
przez jak najczęstsze patrzenie, na obrazy, rzeźby, rysunki ( cho­ 
dzenie na wystawy), przez słuchanie dobrej muzyki, czytanie 
pięknych książek, chodzenie na rriezawodne przedstawienia 
teatralne .. K:to ma czas, możność i zainteresowania w tym be­ 
runku, powinien poznawać pisma artystyczne, czytać odnośne 
dzieła, przeglądać wydawnictwa ( reprodukcje, zaznajomić się 
z .historją satuki i teorjami estetycznemi - wiedzieć, co zro­ 
biono i co się robi na polu sztuki nietylko u nas, ade i na 
świecie. 

Jesteśmy skło:nni do zasklepiania .się w zaściamku i do rrsie­ 
rżenia wszystkiego własną miarą. N iechż~ się rozsuną ściany 
naszego mieszkania i niech się staną przezroczyste, byśmy 
mogli widzieć· daleko, a miara naszych sądów niech się wy­ 
dłuża bez granic. 

Praktyko- Wszystko, c~ tu powiedziałam, jest w gruncie, fzeczy na- 
wanie woływaniem do czynnej postawy- w stosunku do· współczesne- 

piękna. • . 
go życia w Polsce, - odnosi się więc i do aktywnego stano- 
wis'.ka wobec piękna - do wprowadzania, praktykowania tego 
piękna, w sobie, wkoło siebie. 

Ale i w tern musimy być czujni - byśmy, pragnąc jak­ 
najlepiej, nie zaczęli grzeszyć złym smakiem, lub snobizmem. 

Więc np. w 'dbałości o estetyczny wygląd otoczenia, uni­ 
kajmy przeładowywania mieszkań szczegółami zdobniczemi ; 
nie mieszajmy stylów, nie zapełniajmy tandetą oeramiceną, 
szklaną i metalową stolików, konsol i serwantek. Mało, a do- ! 

/_ 

Rola 
kobiety. 
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bre. Oleodruki i liche olejne oryginały powinny zniknąć zie 
ścian; rzeczom naprawdę pięknym należy dać głos i nie tłu­ 
mić wrażenia, jakie czynią, nieodpowiedniem sąsiedztwerru, 
Niech będą racz.ej samotne, jeżeli działają ładunkiem treści 
i formy, luo w odpowiednich zespołach, o ile mają ·w~rt0ś:ć 
przedewszystkiem dekoracyjną. , . 

Gdy nie stać -nas na obraz, możemy zaspokoić nasze upo­ 
dobania plastyczne drzeworytem, dobrym· rysunkiem, lub lito­ 
graf ją, a wresz.cie wysoko pod względem technicznym stoją­ 
cemi obecnie kopjami, 

Strzeżmy się zapychania wolnych miejsc w dornu ,,ro­ 
b,6tkami". Profitki, jajec:zika, wyklejane . pudełeczka, wyroby 
z !raf ji, tnl\lszli, żołędzi, kamyczków i paciorek,, hie :mają żadnej 
racji byt'll; a naw:et haftowane serwetki, dywaniki z kawał­ 
ków i ·t. d. ,rzadko bywają hap,rawdę ładn~. Prawo do zdobie­ 
nia ldoml\1 własnemi wytworami ma tylko ten, kto posiada.· · 
zdolności artystycŻne: smak, poczu1cie linji i barwy i umie- 
jętność ich stosowania. ' 

Mówiąc otem wszystkiem, wesizłam na terytorjll.lm państwa 
kobiecego. Bo dom jest jeszcze j,ej państwem, zwłaszcza poza· 
wielkiemi środowiskami miejskiemi. - 

Gdy więc w tern p·aństwie panuje ju.ż ład, niechż,e w niem 
będzie miło i dobrze, niech życie domu, w którem tyle waży 
kobieta, posicłlda te walory wewnętrzne, które stanowią pod­ 
stawę piiękna, niech w niem pan1uje ponadt0 dobroć i rozumj .. 

Kobieta, posiadająca w Polsce wszystkie prawa obywatel­ 
skie, nic może pozwolić sobie na stanie .się czynnikiem zastoju 
i ,ciemnoty. 

Z natJury jednak zachowawc21a, ma wielką skłonnoś-ć do 
zat,rzymyw'a.nia świata w ,formie wcz1orajszej. Lęka się z:mi.an 
i nie rorumie ich p,0trzeby. 

WieidzcJ!C to o sobie, kobieta po-wiimaby być bardz:o cmjną 
-i - ·zdoqy,ć się, n.a j.aknajszyhs1ze dorośnięcie. do otrzymanych 
praw. 
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Stwierdzając wielką, coraz większą. rolę kobiety w bru­ 
dowaniu życia współczesnej Polski, do niej, t. j. do kobiety, 
piszą.c to, zwracałam się często w myśli i ją. obarczam dużym 
ciężarem odpowiedzialności, jeżeli w sprawach estetyki i etyki 
nie będzie się dobrze w Polsce działo. 

Kultur~ ,Sprawy kultury nie dają. się oddzielić od całości życia; 
pochodzi z · · · kł d ·1 · · d d t piecza o me Jest wy a n1 nem rozwoju anego naro u. Lecz 
wewną rz. nic bardziej od niej nie jest wynikiem dojrzałości duchowej, 

a przejawy jej płyną. z wewną.tr.z. 

Kultury się nie narzuca, ani nie daje w podarunku goto­ 
wej. Ona rozwija się, wyrasta z zasobów duchowych narodu, 
Stąd udział i Inicjatywa rządu w podsycaniu i przyśpiesea­ 
niu jej .rozwoju nie wystarczy. 

Rzą.d może pomóc, ułatwić, .dać środki, odpowiednich 
ludzi,· teren. Lecz Iwia część pracy twórczej wyjść musi od 
społeczeństwa, rozgrzanego, poruszonego do głębi i czujące­ 
go niepowstrzymany impuls do szybkiej i zasadniczej ewolucji. 

. Gdy to nastą.pi, gdy już nietylko gdzie niegdzie, ale w wie- 
lu miejscach pojawi .się stan wiosennego wzbierania sił do 
samorzutnych prac - wtedy dopiero można będzie mówić 
o p'rawdziwern i całkowitem wyzwoleniu się Polski. 

I 

N A Z A K O Ń CZ E N I E. 

Ponieważ tok moich rozumowań obracał się , przeważnie 
około zagadnień teo'retycznych i zasadniczych, przeto na za­ 
kończenie, gwoli wyciągnięciu pralctycznych wniosków z tego 
wszystkiego, spróbuję wysunąć szereg kwestyj, które, zda­ 
niem mojem, wchodzą w treść pracy nad zdobywaniem kultury. 

· Oto one, a· raczej drobny ich fragment, podany w ukła­ 
dzie dosyć dowolnym: 
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1. Dwa są. niezawodne źródła zasilania życia duchowego: 
sztuka. i· natura. 

2. Niewyczerpanem źródłem dla siebie jest i sarn czło­ 
wiek, o ile zajmuje postawę badawczą, aktywną. i twó'rczą. 

3. Niepodobna wchłaniać bezustannie, jak gąbka, wra­ 
żeń zzewnątrz, żyć tylko życiem faktów i wydarz.eń. Nie­ 
zbędne dla zdrowia psychicznego i dla dalszego świadomego 
kontaktu :z żydem są, godziny samotnej refleksji. 

4. Nie mamy prawa ·-odchodzić stąd z tern tylko, cośmy 
przynieśli ze sobą, rodząc się. 

5,. Radzę pisać dziennik, lub pamiętnik swego życia: 
fakty, rozwój duchowy, zres:z:tą., jak kto potrafi. Rolę ,tę speł­ 
niają. również listy. 

6. O ile kto tego me chce - niech czasem zrobi „ra­ 
chunek sumienia". 

7. Starajmy się być sobą, i dążyć w tern do wolności. 

8. Strzeżmy się pustej formy. 

9. Poszanowanie człowieka i jego wolności jest chyba 
najistotniejszym z obowiązków względem bliźniego. 

10. Szukajmy wkoło przejawów dobra. 

11. , Bądźmy pogodni. 

·12. Szanujmy każdą praoę. 

1,31• Bądźmy toleranćyjni dla szczerych przekonań in­ 
nego człowieka, starajmy się zrozumieć jego „inność". 

14. Działajmy perswazją - nie zakazem. 

1 5. N ie bądźmy niewolnikami dnia wczorajszego: 
,,Wszystko płynie". 
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16; Kobiety, strzeżmy się drobiaagowości.. niedyskretnej 
ciekawości i obniżania cudzych lotów. 

17. C~ytajmy książki i pisma. 
. 
18. Trzeba należeć do stowarayszeń w sposób czynny. 

rg: Słowność i punktualność - to praktyczne dowody 
kultury, jakże wygodne i ułatwiające życie. 

3 r.. Ludzie w Polsce irytują się zbyt często 1 stale na­ 
-rzeka ją. Czy nie możnaby tego zmienić? 

32. Żyjemy w bardzo silnych i interesujących' czasach. 
Staraj;my się je zrozumieć i dorosnąć do ich miary . 

20. 

kordów. 
Unikajmy pokazowości (robienia na. pokaz) 1 re- 

. ,. . 

21. Pomimo rozwoju techriiki 
samowystarczalności. 

uczmy . s]ę osobistej 

22. Nie zostawiajmy po sobie śmieci - nigdzie, żadnych. 

2,3. Szanujmy zabytki sztuki, kultury; natury. 

_24. Dążmy do estetyki stroju, mieszkania, wioski. 

25. Czy nie dałoby się wznosić pięknych pomników, 
zamiast lichot, Iotóremi zaczęto ozdabiać nasze miasteczka? 

26. Czy nie należałoby .urządzać na prowincji odczy- 
tów, wystaw plastyki i wzmóc czytelnictwo? ' ~ ' ' ' . 

27. Zakładać Ligi zwalczania niechlujstwa. 

28. Zawiązywać Kola Ligi Ochrony przyrody, Ochrony .. 
zwierząt, Ligi Dobroci. 

29. · Czy zamiast niechęci i uprzedzeń trójzaborowych. nie 
powinniśmy dążyć do wzajemnego poznania się i szacunku? 

3ó. Bądźmy grzeczni wzg lędem innych. Uprzejmość 
1 uczynność stanowią wdzięk człowieka. 

--.. 
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TR E s-ć 
Zamiast wstępu. 
Sztuka i życie wymagają formy: 

Forma w sztuce. 
Znaczenie formy w rozwoju kultury. 
Potrzeba własnej formy. 

Nasz aformizm: 
Brak dobrych przyzwyczajeń. 

, Uzdrawianie życia. 

Zasadnicze pierwiastki formy i ich zastosowanie w życiu: 
Ład. 
H a r m o n j a . 
.,Styl" w krajach zachodu. 
U nas. 
Rytm. 

Rola artysty przy budowaniu życia w Polsce: 
Artysta w przeszłości. 
Czynna rola artysty dzisiaj. 

Nasza postawa wśród obecnego życia i tworzącej się 
kultury: · 

Miary kultury codziennej. 
Poznawanie siebie. 
Samokrytyka. 
Kształcenie smaku. 
Praktykowanie piękna. 
Rola kobiety. 
Kultura pochodzi zwewnątrz. 

Na zakończenie. 




